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Gorąca debata sejmowa 
nad ustawą o pełnomocnictwach 


Znaczna większość mówców opowiada się za ustawą 


— Warszawa, 17. 6. (PAT). Dziś przed 
południem odbyło się plenarne posiedzenie 
Sejmu, poświęcone debacie nad projektami 
ustaw, uchwalonemi ostatnio przez komi- 
sje sejmowe. W posiedzeniu wzięli udział 
członkowie rządu z premjerem na czele. 

Na wstępie obrad uchwalono bez dysku” 
sji 6 rządowych projektów ustaw w sprawie 
ratyfikacji konwencyj i umów międzyna- 


rodowych. 
Bez dyskusji przyjęto następnie dwa 
projekty ustaw w sprawie dodatkowych 


kredytów na rok 1936-37. Chodzi o kredyty 
dla przeprowadzenia kontroli w związku z 
wprowadzeniem centrali dewiz oraz o kre- 
dyty związane z wydatkami na pokrycie 
kosztów uroczystości pogrzebowych Serca 
Marszałka Piłsudskiego w Wilnie. 


Następnie Sejm przystąpił do rozpatry- 


wania projektu ustawy w sprawie zmian. 


rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 


z r. 1927 o granicach Państwa. Projekt 
ustawy referował poseł Szalewicz. zazna- 


czając, ż» ustawa rozszerza dotychczasowe 
kompetencje władzy administracyjnej w 
pasie pogranicznym i daje możność prze- 
ciwstawienia się wszelkim próbom naru- 
szenia granic. 

W dyskusji zabrał głos pos. Trojan, do- 
wodząc, że ustawa jest rzekomo sprzeczna 


Następnym punktem porządku dzienne- 
go była sprawa pełnomocnictw dla rządu, 
którą referował sprawozdawca pos. Sikor" 
ski, zaznaczając m. in.. że system dekreto- 
wania przyjął się zarówno w państwach 
totalnych, jak i w państwach klasycznego 
parlamentaryzmu. Konsiytucja polska zgó- 
ry dzieli akty ustawodawcze na ustawy i 
dekrety, wyraźnie wskazując, że 
jest regułą, a dekret wyjątkiem. 


ustawa 


W danej chwili potrzeba dekretowania 
w zakresie obrony Państwa nie wymaga 
żadnych komentarzy. Co się tyczy kom- 
pleksu spraw gospodarczo-finansowych, to 
trudno przy obeensm tempie życia niektóre 
dziedziny inaczej regulować, niż dekretami. 
Dla tych celów udzieliliśmy już raz pełno- 
moenietw i sposób ich wyzyskania nie jest 
bez znaczenia. Całe społeczeństwo oceniło 
uzyskanie równowagi budżetowej jako nie- 
wątpliwy sukces. Skłania to do powierze- 
nia rządowi następnego, trudniejszego eta- 
pu — ożywienia życia gospodarczego i zli- 
kwidowania choć w części kezrobocia. 


Niema dziś w Polsce: pilniejszego pro- 
blemu. Cel jest jasny. Trudność leży w 
znalezieniu drogi. a znajdujemy się u dróg 
rozstajnych. 


Podkreślając jednomyślnie na komisji 
głębokie zaufanie do Rządu p. Składkow- 
skiego, referent przedłożył jednomyślny 
wniosek komisji — przy jednem wstrzyma- 
niu się od głosowania — o przyjęcie ustawy. 


W dyskusji pierwszy przemawiał pos. 
Sowiński, który podkreślił, że przedstawio- 
ny przez Rząd &-letni plan inwestycyjny, 
rozwiniety szczegółowo, stwarza solidną 


z konstytucją oraz że zagraża życiu spo- 
łecznemu, kulturalnemu i ekonomicznemu 
Ukraińców. Podobne poglądy wyrażali na- 
stępni mówcy pos. Celewicz i Sommerstein, 
zgłaszając szereg poprawek. 

Przeciwko poprawkom mniejszości wy- 
powiedzieli się także pos. Dębicki, Widac- 
ki oraz sprawozdawca pos. Szalewicz, który 
nadmienił, że ostrze ustawy nie jest skie- 
rowane ani przeciw ludności ukraińskiej, 
ani żydowskiej, lecz ma na celu zwiększe- 


wyjątkowych i w tych wypadkach ograni- 
czenia jej ogarną całe społeczeństwo, za- 
mieszkujące pas pograniczny. 


W głosowaniu izba odrzuciła poprawki 
mniejszości i przyjęła całość ustawy w 
drugiem i trzeciem czytaniu w brzmieniu, 


uchwalonem komisję 


0 uzdrowienie gospodarki leśnej 

W dalszym ciągu refe 
rował projekt ustawy o zalesieniu nieużyt- 
ków. Mówca zaznaczył na wstępie, że w 
Polsce wylesienie postępuje w zastraszają- 
cem tempie i obecnie weszliśmy już w okres 


przaz 


poseł Freyman 


głodu drewna. Roczne wyręby na Polesiu 
musiały się zmniejszyć, a ludność straciła 
źródło dochodu. Ustawa ma na celu po 


mnożenie 
dliwi2nie 
jąc normy 
nia. W ten 
je akcję uzdrowienia 
gospodarce 


powierzchni lasów oraz unieszko- 


złośliwych nieużytków, stwarza 
dla 
sposób ustawa 
naszego 


narodowym 


zalesie 
zapoczątkowu- 
bils 


kapitałem 


prawne obowiązku 


msu w 
leśnym 


Ustawę tę przyjęto bez dyskusji w obu 


nie bezpieczeństwa granic w wypadkach | czytaniach. 


podstawę dla działalności inicjatywy pry- 
watnej. 


Programowe przemówienie 
pos. Stpiczyńskiego 


Następnie dłuższe przemówienie, poru- 
szające wyczerpująco zarówno zagadnienia 
ustrojowe jak i całokształt polityki gospo- 
darczej, wynikający z programu obrony na- 


rodowej wygłosił pos. Stpiczyński. 
Pos. Tarnowski oświadczył. że będzie 


głosował za udzieleniem pełnomocnictw, 
gdyż wymaga tego sytuacja zarówno poli- 
tyczna jak i gospodarcza. Mówca pod- 
kreślił, że istnieją podstawy do równowagi 
politycznej i gospodarczej. gdyż Rząd pre- 
mjera Składkowskiego ma za sobą autory- 
tet Pana Prezydenta i Wodza Naczelnego. 
Mówca wysuwa kilka postulatów natury 
gospodarczej. 


„GÓRA“ NIE DAŁA JESZCZE PRZYKŁA- 
DU „SUROWEGO ŻYCIA". 


Katastrofa wodnopłatowca w Pucku 


Dudziński podkreśja, że w ostat- | go. 


O no 


niem głosowaniu wypowiedział się prze 
ciwko pełnomocnictwom obecnie jednak 
wypowiada się za niemi. Motywując to 
stanowisko, poseł oświadcza, że spowodo- 


wały to przyczyny głębszej natury. „Zmie- 
nił się nietylko człowiek, zmieniły się me- 
tody i wyjaśniły się cele“. 


Poruszając zwiększenia obron- 
ności kraju, twierdzi, nastąpić 


to może przez centralizację wysiłku: społe- 


sprawę 


mówca że 


czeństwa, nawiązując do powiedzenia: 
„Trzeba zacząć surowe życie”, mówca za 
znacza, że może to się odnosić tylko do 


tych ludzi, których to surowe życie jeszcze 
nie dotknęło. Poseł sadzi, że p. premjer 
chciał powiedzieć, że „góra“ jeszcze nie da- 
ła przykładu surowego życia. (Oklaski). 
Jeśli naprawa obronności ma przybrać 
raedne kształty, to właśnie ci ludzie „u 
ry“ powinni dać dobry przykład i przynaj- 
mniej połowę ofiarować tego co zarobili 
wcale nie własną pracą i zdolnościami, W 
zakończeniu poseł wypowia- 
da 


gó- 


przemówienia. 
sie za przebudową ustroju 
oświadczając, że trzeba 


larcze- 
wreszcie 


Zospot 


się 


Jeden z pilotów poniósł śmierć 


Dziś wydarzyła się w Pucku wstrząsająca 


Puck, 17 czerwca 
kałastrofa lotnicza. 


Około godz. 9.30 rano wystartowały trzy wotmopłatowce do lotu ćwicze- 
bnego grupowego. W pewnej chwili wodnopłatowiec z bosmatem - pilotem 


Jurjewiczem oraz 


strzelcem płatowcowym chor. 


marynarki woj. Makow- 


skim wpadł w korkociąg płaski rozbijając się doszczętnie o wodę zatoki. 


Załoga ratowała 


się, wyskakując ze spadcchronarmi. 


Bosmat Jurjewicz wyszedł z katastrofy prawie bez szwanku, natomiast 


chorąży Makowski odniósł bardzo poważne obrażenia wewnętrzne i 


zabiegów lekarskich z marł. 


pomimo 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Gof», sobota dnia 20 czerwca 1986 r. 


| 
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zdecydować na to, czy w Polsce ma być li- 
beralizm, czy gospodarka planowa. 


Sejm powinień pracować - twierdz: 
pos. gen. Zeligowski 
dyskusji pos Żeligow 
że w komisji wstrzymał się od 
głosowania za udzieleniem pełnomocnictw. 


w 


aznacza, 


dadszej ren 


KI 


Mówca oświadcza dalej, że z czasem po- 
wrócą do Sejmu partje polityczn stóri 
najlepiej przechowują ideologję i odzwier 
ciadlają życie Dzisiaj jednak w okresii 
kiedy piętrzą się różne trudności a przed 

wszystkiem natury gospodarczej, należy po- 


godzić się z istnieniem Sejmu pozbawio- 
nego animozyj politycznych. 

Mówc! się, że pełnomocni- 
ctwa nie wydają się być celowemi. Pos. Ż* 
Min 


„dcza 


wypowiada 
wspomina o zniesieniu 
3000 zarządzeń 
ma wrażenie, są to właśnie zarządze- 
nia, które pochodzą z okresu pełnomocnictw 
udzielanych Rządowi do wydawania dekre“ 


wski w 


Skarbu około i oświ 


że że 


tów. Rząd, zdaniem pos. Żeligowskiego, n 
powinien domagać się pełnomocniciw, 
powinien Sejmowi kazać pracować, a wtedy 
nie trzeba będzie anulować zarządzeń 
Kończąc swe wywody, gen. Żeligowski 
pświadczył m. in; „Z największem uzna- 
niem śledzimy jak pan Generalny Inspel 
tor Sił Zbrojnych stara sie odsunąć armjí 
od polityki”. „Wielka niemowa' jest „ni 
mową nie dlatego, że nie może mówić, lex 
dlatego, że milczenie uważa za swą najistot- 


nniejszą treść i największy honor. Gdy 
Inspektor dodaje „jeżeli 

będzie politykiwać, to ja to będę robił 
my wszyscy musimy tak pracować, 


pan Generalny Inspektor nie potrzebował 


p 


Gen>ralny 


żeby 


politykować. 

Stara maksyma głosi, że do wojny nigdi 
nie można być za bardzo przygotowanym 
ale zawsze zamało. Prawda ta jest szcze 
gólną prawdą dla nas wobec naszej sytua 
cji geograficznej, niskiej kultury technicz 
nej i niezorganizowanego życia gospodar 
czego". 


Głos społeczeństwa 
pomorskiego 


Pos. Marchlewski wypowiada pogląd 
że ujemną stroną planu gospodarczego 
jest to, że daje się założenia ogólne, nie 
podając równocześnie szczegółów. Jeżeli 


mimo to w imieniu grupy pomorskiej posel 
przemawia za pełnomocnictwami, to dla 
że społeczeństwo pomorskie rozumie 
zasadniczą linję tego planu, którego 
„rozładowanie bezrobocia“, 
ożywienie życia gospodarczego i wzmożenie 
obronności Państwa. 

Mówca apeluje do Rządu, by konse- 
kweniną odbudowę gospodarczą oparł na 
stanie średnim, jako na najliczniejszym i 
najzdrowszym. Poseł Marchlewski wysu 
wa szereg postulatów kupiectwa i dodaje, 
że zarządzenia dewizowe przyjęto ze spo- 
kojem, oczekuje się jednakże z niecierpli- 
wością ogłoszenia listy osób, które wywio- 
zły dewizy zagranicę. 

Poseł Morawski wyraża nadzieję, ze 
po objęciu rządu przez obecnego premjera 
kontakt władz administracyjnych z ludno- 
ścią wejdzie na lepsze tory. Sprawa ta jesi 
niezmiernie ważna. Brak takiego kontak- 
tu pociąga nieraz za sobą ujemne skutki. 

Pos. B0yusz i pos. Michałowski 
wiadeją się za pełnomocnictwamii. 

Na tem marszałek o©droczył dalszą dy- 
skusję, która odbędzie się jutro od godz. 10 
rano. 


tego, 
głów- 
celem 


nym jest 


wypo 


Str. 2 


„GŁOS WAB 


Co słychać ? 
W KRAJU. 

| Ostatnio w wielu pismach ukazały się po 
głoski o zmianach na sianowiskach wojewodów. 
Jak się dowiadujemy z mieroda/nych źródeł, po- 
głoski te absolutnie nie odpowiadaja prawdzie. 

Po wyjeździe Pana Prezydenta Rzeczy- 

pospolitej na dłuższy pobyt do Krynicy, nie na- 
leży się spodziewać ważniejszych wydarzeń w 
życiu politycznem, a tembardziej, że zbliża się 


okres urlopowy, gdy większość członków Rza- 
du również w tym czasie zechce skorzystać z 
urlopów wypoczynkowych. W chwili obecnej 
wszystkie wysiłki rządu zostały skierowane na 
walkę z bezrobociem przez uruchomienie całego 
szeregu poważnych robót publicznych. 

W porcie gdyńskim wyładcwano ze stat- 
ku „Lablin* 2 lokomotywy elektryczne, które 
zostały przewiezione na tym statku z Anglji dla 
P. K,P. w związku z elektryfikacją węzła war- 
szawskiego. 

W ciągu dnia wczorajszego straż grani- 
czna w kilku miejscowościach powiatu święto- 
chłowickiego natknęła się na bandy przemytni- 
ków, przekradające się przez granice z towara- 
mi, W wyniku pościgu trzech przemytników zo- 
stało zranionych, część towarów odebrano, 

+ Liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
według danych biur pośrednictwa pracy Fundu- 
szu Pracy, wynosiła w całym kraju w dniu 15-go 
bm. 335,398 osób. Bezrobocie spadło w okresie 
od 1 do 15 bm. o 9,424 osób. W porównaniu z 
tym samym okresem r. ub. liczba zarejestrowa- 
nych bezrobotnych zmniejszyła się o 51,744 o- 
sób. 


Z ZAGRANICY 

+ Agencja Reutera podaje, że podczas 
Zgromadzenia Ligi Narodów w końcu czerwca 
Negus będzie obecny w Genewie ale nie będzie 
uczestniczył w posiedzeniach Ligi. 

+ Do Neapolu przybył z Nowego Jorku 
murzyński lotnik Herbert, zwany „czarnym or- 
łem“, który pełnił niedawno funkcje pułkownika 
lotnictwa w armji abisyńskiej. W rozmowie z 
dziennikarzami oświadczył on, że przybywa do 
Włoch, aby stawić się do dyspozycji władz wło- 
skich i ewentualnie przyjmie służbę w Abisynji. 

+ 17 bm. w Marsylji w centrum miasta do- 
szło późno w nocy do zajść ulicznych, po któ- 
rych aresztowani zostali Carvone i Spirito o- 
sobnicy wymienieni w swoim czasie w związku 
z aferą Stawiskiego. 

+ Estońska agencja teleśgraficzna donosi: 
Zmarł były minister spraw zagranicznych Sel- 
jamaa. 


LIKWIDACJA 
„DEUTSCHE VEREINIGUNG". 
POZNAŃ. Starosta powiatowy w 

Wolsztynie rozwiązał oddział „Deut- 
sche Vereinigung'. Przeprowadzono 
rewizje, iw wyniku których zajęto 
wiele książek w języku niemieckim o 
treści wybitnie antypaństwowej, Sąd 
Grodzki w Wolsztynie zatwierdził 
konfiskatę, a kolporterów tych ksią- 
żek pociągnie do odpowiedzialności 
sądowej. 


SIÓDMY ROK PODRÓŻUJĄ NA 
JACHCIE DZIENNIKARZE SZKOC- 
CY. 

GDYNIA. W b. tygodniu spodzie- 
wane jest w Gdyni przybycie jachtu 
„Rosa Linda”, którym grupa dzienni- 
karzy szkockich urządza podróż nao- 
koło świaat. Wymieniony jacht znaj- 
duje się w podróży już od 7-miu lat. 
Uczestnicy wyprawy na jachcie „Rosa 
Linda“ zamierzają podobno zatrzy- 
mać się w Gdyni przez dłuższy okres 
czasu, w którym urządziliby szereg 
wycieczek w głąb kraju. 


Pokoje 


tanie, czyste, wygodne, 
ciche z wodą bieżącą 
ciepłą i zimną —— 


blisko Dw. Głównego 
w Warszawie 


w Hotelu Royal 


Chmielna 21. 


Kawiarnia. <> Bezpłatny garaż. 


| bezpieczalni 


| Aleksander 


Nowomianowani ministrowie włoscy 
zydeneji królewskiej 


RZESKI 


Nr. 21 


cj 
~ 
' 


udali się samolotem do letniej 
- gdzie odbyło się zaprzysiężenie. 


Ciagle napady na Polaków 
w Gdańsku 


GDAŃSK. Dnia 16 i 17 bm. zaszły 
wypadki pobicia przez narodowych 
socjalistów obyw ateli polskich za nie- 
salutowanie flagi ze swastyką. Pobici 


zostali Józef Posiadlowski przy ulicy | 


Hinterradlersbranshaus, Feliks Szczo- 
drowski przy ulicy Schmiedegasse, 
Moniek Lipkowski przy ulicy Pfeffer 
stadt i Wikior Szopiński z Tczewa 
przy ulicy Paradiesgasse. 


Pozatem napadnięto i pobito z tej | 


samej przyczyny kilku Niemców. 

Zarząd główny Związku Polaków 
W. M. Gdańska ` uchwalił  spowodu 
wypadków pobicia Polaków rezolucję 
protestacy jną. 


GDAŃSK. Dnia 17 bm. w godzi- 
nach popołudniowych i wieczorem za- 
notowano kilka wypadków pobicia o- 
bywateli polskich przez narodowych 
socjalistów za niesalutowanie sztan- 
darów. Pobici zostali: inż. stoczni 


jgdańskiej Karo! Stelmachowski przy 
[ul Werftigasse. student politechniki 
(Pr. Kreft, Szmul Liberman i Natan 


Nuikiewicz. 


| U RANNEGO. 
| GDAŃSK. W imieniu komisarza 
generalnego R. P. odwiedził w 
|szpitalu radca Rogoyski Polaka Leona 
Kuźmiarka, który został przez narodo- 
wych socjalistów napadnięty i ciężo 
raniony. 
ZGON. OFIARY BÓJEK. 

GDAŃSK. W wyniku ostatnich 
krwawych zajść pomiędzy niemiecko- 
'narodowymi a narodowymi-socjali- 
'stami raniony byl m. in. członek szta- 
fety ochronnej narodowo-socjalisty- 
'cznej Fresonke. Zmarł on dziś w nocy 
w szpitalu. Jest to trzeci wypadek 
śmierci członka partji narodowo-so- 
cjalistycznej w wyniku ostatnich 
krwawych zajść. 


SEMPER ECM RE KZK FT REE RIE CE. E P SE TEOŁTA 
Awionetka wylądowała na terenie 


Z. S. 


W ostatnim numerze naszego pi- 
sma podawaliśmy wiadomość o zagi- 
nięciu awionetki. 

Samolot, jak się obecnie okazuje. 
zaskoczony przez burzę, zmylil kie- 
runek i poszybował w sironę Z.5.R.R. 

Przy przelocie nad granicą zauwa- 
żyly go posterunki graniczne sowiec- 
(lać z kulomiotów i zarządziły pościg 
| samolotem. 

Samolot sowiecki zmusił lotników 
polskich do lądowania o 14 kilome- 
trów od Mińska. Lądowanie odbyło 


|kie i zaczęły w jego kierunku strze-| 


R. R. 


szczęśliwie Pp. Paciorkowski i 
'Abramski zostali zatrzymani i po po- 
|rczumieniu się z władzami sowieckie- 
‘mi wyjechali do Mińska, gdzie nastąpi 
załatwienie formalności powrotnych. 

O szczegółach odnalezienia lotni- 
ków polskich zawiadomiło radjo miń- 


skie. 


się 


«= | — 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
oirzymało oficjalne zawiadomienie 
konsulatu w Mińsku. że polscy lotni- 
cy wraz z aparaiem znajdują się w 


Mińsku. 


zredukowany urzędnik 


strzela do 


ŁÓDŹ. 18. 6. o godz. 1510 do wy- 
chodzącego z glównego gmachu U- 
Społecznej dyrektora 
naczelnego  Ubezpieczalni m. Łodzi, 
p. Wąsowicza. zbliżył się zredukowa- 
ny biuralista Ubezpieczalni, niejaki 
Mecander. wyciągnąwszy 
rewolwer strzelił do niego. Dyr. Wą- 
sowicz został ciężko“ ranny w szyję. 
Pierwszej pomocy udzielił mu wycho- 
dzący 'w jego towarzystwie nacz. le- 
karz Ubezpieczalni p. Garduła. Pogo- 
towie przewiozło dyr. Wąsowicza w 
stanie ciężkim do szpitala św. Rodzi- 
ny. Zabójca bezpośrednio po oddaniu 
strzału do dyr. Wąsowicza strzelił do 
siebie, ponoszac śmierć na miejscu. 
Zwłoki jego zabezpieczono do przyby- 


cia prokuratora i władz śledczych. 


dyrektora 


Ofiara zamachu rewolwerowego, dyrek- 
tor neczelny łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej, 
dyr. Michał Wąsowicz zmarł około godz. 21-ej. 


Zatrucie wedliną 


PUCK. Naskutek spożycia nie- 
świeżych wędlin ulegli zatruciu na- 
czelnik Sądu gr. iw Pucku Teofil Szy- 
mański oraz jego żona, Małżonków 
Iwięztono do w stanie poważnym prze 


wieziono do szpitala w Gdyni. W 
składzie wędlin, z którego pochodzi- 
ły wędliny spożyte przez małż. Szy- 
mańskich przeprowadzono rewizję i 
|zajęto kilkanaście kilogramów róż- 
nych wyrobów mięsnych. 


Od 20 czerwca 


przyjrmują pp. listo- 
nosze przedpłatę na 


Głos Wąbrzeski 


Wieści z Palestyny 


JEROZOLIMA. Akty sabotażu 
inwają w dalszym ciągu. W kilku 
miejscowościach doszło do strzelaniny 
zwłaszcza około osiedli żydowskich, 
położonych w pobliżu Jerozolimy, Tel 
Avivu i doliny Esdrelow. Wypadków 
z ludźmi jednak ni zanotowano. W 
miejscowości (Gaza wybuchły 4 bom- 
by. nie wyrządzając szkód. Ponadto 
pod most kolejowy na linji Jerozoli- 
ma—Lidda podłożona została bomba, 
która jednak nie eksplodowała. Zano- 
towano szereg wypadków przecięcia 
drutów telefonicznych. W sąsiedztwie 
Azar zniszczono 400 drzew pomarań- 
|czowych. W szeregu miejscowości pa- 
irole wojskowe zestały zaatakowane 
strzałami. Wojsko odpowiadało, czy- 
niąc użytek z broni. We wsi Rantia 
tip Arab został zabity, a kilku ran- 
nych. 


JEROZOLIMA. Maruderzy arabscy 
zaatakowali w nocy patrol samocho- 
dowy brytyjski na drodze do Jaffy. 
Patrol odpowiedział strzałami. Jeden 
z napastników został zabity a wielu 
jest rannych. 


Najlepsi fachowcy 
ofiarami wybuchu 


TALLIN. Naczelny wódz armji 
estońskiej gen, Laidoner podał do wia- 
domości dalsze szczegóły katastrofy 
w laboratorjum amunicyjnem, pod- 
kreślając, że tylko dzięki dzielnemu 
kierownietwu oficerów i energji woj- 
ska i straży pożarnej wybuchy zosta- 
ty zlokalizowane. Olbrzymie składy 
amunicji, znajdujące sięiw pobliżu la- 
boratorjum zostały uratowane. Wy- 
buch, który spowodował tyle ofiar i 
olbrzymie straty materjalne, jest cio- 
sem dla armji estońskiej, która straci- 
ła najlepszych swoich fachowców i 
pyrotechników. 


Przyczyny wybuchu trudno nara- 
zie ustalić, ponieważ wszyscy obecni 
w laboratorjum zginęli. Przypuszcze- 
nie o zbrodniczej obcej ręce dla wy- 
wołania w Estonji zamieszania i wiel- 
kich strat materjalnych, nie ma jak 
się zdaje podstaw, jeżeli wziąć pod u- 
wagę. że sprawca powinien był się li- 
czyć i z wlasną śmiercią. 

Liczba ofiar stale wzrasta, przekra- 
cza ona już 70 zabitych. Piątek w ca- 
łej Estsonji jest dniem żałoby narodo- 
wej. 
| 


SYN POWIEŚCIOPISARZA WALLA- 


| CE'A W POZNANIU. 
POZNAŃ. W: Poznaniu bawił p. 


Bryan Edgar Wallace, syn znanego 
powieściopisarza, który przybył wraz 
z żoną samochodem przez Holandję 
i Niemcy. W Poznaniu goście zwiedzi- 
li miasto i przypatrywali się uroczy- 
stej procesji Bożego Ciała, która wy- 
warla na nich ogromne wrażenie. Z 
Poznania pp. Wallace wyjechali we 
wtorek do Warszawy, skąd udadzą się 
do Moskwy i Leningradu. 


KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
POZNAŃ. Wczoraj po południu 


wydarzyła się pod Poznaniem w po- 
bliżu Krzyżownik katastrofa samo- 
chodowa. Odbywający próbną jazdę 
po remoncie samochód „Tatra“ w bli- 
żej niewyjaśnionych okolicznościach 
zderzył się z wozami, naładowanemi 
żwirem. Wskutek zderzenia maszyna 
«wpadła do rowu i wywróciła się. Pro- 
wadzący samochód pracownik firmy 
„Citroen“; 35-letni Karol Zentz, ro- 
dem z Wiednia zabity został na miej- 
scu. Drugi pracownik warsztatów 
„Citroenu“, 20-letni Herbert Pachul- 
ski z Poznania doznał ciężkich obra- 
żeń. Życiu jego zagraża poważne nie- 
| bezpieczeństwo. 
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BRZES KI” 


w Addis Abebie 


Poselstwo angielskie w Addis Abebie. 
Na obrazku poseł angielski Sir Sidney Barton na schodach poselstwa w czasie przeglądu o- 
chronnego oddziału konnego. 


Do Szwajcarji nadszedł niedawno list od je- 
dnego z obywateli s"wajcarskich, który od sze- 
negu lat przebywa uż w Abisynji.. Pamiętnik 
jego, pisany przez kiłka dni poprzedzających za- 
jęcie Addis Abeby przez wojska włoskiie, za- 
wiera sporo charakierystycznych momentów, że 
nie będzie wcale spóźnione przytoczenia tych 
wspomnień naszym czytelnikom. Podamy je 
chronologicznie, jak to czyni ów Szwařcar. 

Piątek, 1 maja. Przedpołudniem dowiaduję się 
że cesarzowa z dziećmi wyjedzie do Dżibutti, a 
cesarz prawdopodobnie podąży za nią. Dobrze 
poinłormowane koła twierdzą, że cesarz z dwo- 
rem uda się do Kore, Cudzoziemcy zaczynają się 
azuć coraz niepewniej, będąc przygotowani na 
najgorsze. O północy zostałem zbudzony przez 
mego stróża mocnego, który przyniósł mi wia- 
domość, abym natychmiast się udał ra ulicę, 
gdzie chce ze mną mówić jakaś dama. Ubrałem 
się błyskawicznie, wychodzę na ulicę, tam pod- 
biega do mnie jedna z ulubionych siostrzenic 
Negusa, proponując gwałtownie sprzedaż auta 
oraz 2000 m. kw. ziemi, będącej jej własnością, 


Ogród poselstwa angielsk.ego w Addis Abebie z prowizorycznemi kwaterami 


lecz tylko ua gotówkę. Zdumiomy zostałem tą 


niezwykł ropozycją, uczynioną © północy. 
y y 


Tranzakcja nie doszła do skutku, jak również | 


dalszy mój sen. Byłem bowiem przekonany, że 


ten gwałtowny pośpiech siostrzenicy cesarskiej | 
jest niewątpliwie następstwem ważnych decy- | 


myj, zapadłych w pałacu Negusa. Byłem pew ien 
łecz nie wiedziałem nic konkretnego. 


Sobota, 2 maja. Wokoło miasta słychać gę- 
ste strzały karabinowe. Czasami jakby salwy. 
Zrywam się z łóżka, podbiegam do muru, stano- 
wiącego ogrodzenia naszego domu, otwieram 
dobrze zaopatrzony otwór, chcąc zasięgnąć ję- 
zyka od przebiegających masowo krajowców. | 
Lecz trudno jest się z kimkolwiek rozmówić. Ca-! 
łe masy płyną w kierunku pałacu Negusa. Jedni 
tam, drudzy z powrotem. Od czasu do czasu wi- 
dzi się gromady ze zrabowanemi przedmiotami. | 
Przeważnie przedmioty bez najmniejszej warto- | 
ści. Wreszcie dowiaduję się, że cesarz w nocy 
domów w 


pałacu oraz wszystkich „białych 


poddanych an- 


gelskch z Indyj. Po ucieczce Negusa, gdy położenie obcokrajowców stawało się coraz groź- 
niejsze obywatele angielscy schronili się do poselstwa, które bronili żołnierze. indyjscy. 


[2200 ogień pod duże 


Addis Abebie. 


| Zrozumiałem, że można 
laaan tracić 

| 

1 

| 


nie 
Zawołałem służbę, rozdałem broń 


i amunicję. Wzięliśmy się do fonmalnego 


Około dzie- 
siątej przed południem byliśmy gotowi. Dopiero 


ufortyfikowania mojej sadyby. 
| 
teraz mogłem, już należycie zabezpieczony, ob- 
Tłum 
zachowując się, jak 
siebie. 
upitych cywilnych maruderów 
wywoływała bójki i awantury, 
jemnie. Zaczęły się mordy. 
łem. Mordowani leżą pokotem. Po piątej dobija 


serwować, co się dzieje na ulicach miasta. 
szalał. Szczegółnie kobiety, 
|furie, wrzeszczały i zdzierały szaty z 
| | Grupa zupełnie 
zabijając się wza- 


Pada strzał za strza 


się do bram sługa znajomej rodzny, prosząc o 
przyjęcie 11 osób. Mimo, że nasze zapasy były 
niewielkie, nie namyślaliśmy się wiele. Po pół 
godzinie byk już u mas. Dom ch oraz cały do- 
Ledwie zdołali 
ujść z życiem. Po ich ucieczce dom oraz inne 
zabudowania zostały podpalone. O godzinie 6-ej 
olbrzymi słup dymu wzbił się nad rynkiem. Pło 
nie budynek pocztowy oraz wszystkie duże ma- 


bytek zrabowono doszczętnie. 


załadowane 
Lecz 
wszym zakręcie bierze inny kierunek 
defe 


dy rabujących sami. 


je auto prywatne zostaje 


między obydwoma ciężanow emi. na pier 


' drugie ma 
wśród groma 


t chwilowy, znaśdujemy 


się 
Karabinam!i i rewolwerami 


rabu 


osiągając wkrótce szczęśliwie swój cel 


kierujemy sobie drogę poprzez tłuszczę 
Siow, 
peseistwo francuskie. Za chwilę nadjeżdżają o 
bydwa auta ciężarowe. W 
2.0006 osób. 


szwajcarskiej, 


poselstwie 
jako żołnierz arm 
do oddziału ochronne- 


go i rozpocząłem straż. Wszyscy byli 


jest 
Ja zostałem, 
wcielony 

bardz Owy 
tak, że nikt nie liczył się z 


czerpani, tem, że 


myśmy już swoje przeżyli i przecierpieli. N 


była deszczowa. Cały czas nasze straże były 
sto ostrzeliwane z karabinów ręcznych i maszy 


$ 


nowych wśród piekielnego wrzasku Abisyńczy 


ków. 


karabinów. 


Nie zważali na morderczą kośbę naszy 


Popici lecieli, jak ćmy do światła 
pod nasze karabiny. 
Poniedziałek, 4 maja. Z kilkunastu ochotni 


kami wyjeżdżaliśmy na miasto, aby zwozić do 


Niedziela, 5-ci maja. Rano o ósmej podło- 
magazyny obok dwor- 
ca kolejowego. Jedno morze płomieni. W tym 
samym czasie podpalono duży dom w odległo- 


léci 200 metrów od naszego.* O godzinie 10-tej 
' płonie dom położony o 50 metrów, a równoce- 
,śnie słychać coraz wyraźniej wycie rabującej 
tłuszczy. Są coraz więcej spici. Mordują się no- | 


żami i pałkami. Oporni są wrzucani w ogień. 


Słychać nawet już karabiny maszynowe. Ponie- 
t 


waż ołowiane kule spadają na dach, czy też od- 


|bijają o ochronne okucia bram, nie jest nikt w 
'stanie dowiedzieć sę, co dzieje się na zewnątrz. 


Po małej przenwie, wywołanej walką wzajemną 


| rabujących, udało się nam wysłać po pomoc do 
poselstwa francuskiego. 


Nadjechały  wikrótce 
dwa auta ciężarowe, oczyszczając karabinem 
maszynowym okolicę. Okazuje się, że auta nie 
są w stamie wszystkich zabrać. Decydujemy się 


j * 
na ryzykowny krok. Przyprowadzam swoje pry- 


¡Watne auto z garażu. Służba tuziemcza pozosta- 
lje w domostwie, otrzymując rozkaz obrony. Mo- 


"wyjazd był istną gehenną. 


nada! liczne familje europe'skie. 


poselstwa pozostałych Europejczyków. Każdy 
rozwydrzona 
Mia 
odór 


Przed po 


Lecz 
tluszcza mie odważyła się ostrzeliwać aut 
sto wyglądało splondrowane gruntownie, 
trupi nie pozwalał poprostu oddychać. 
łudniem przedostał się do poselstwa jeden ze 
służby z mego domu, donosząc, że stróż nocny 
został ciężko ranny w brzuch. Wyszliśmy z ca 
łą ekspedycją, przenosząc rannego do lazaretu 
poselstwa. 

Wtorek, 5 maja. Przed południem zwozimy 
Służba 
Brak 


wyprawą 


to co 


raz trudniejsza, już z ofiarami. narzędzi 


chirurgicznych. Idziemy z po nie do 
poselstwa angielskiego. Podczas tej ekspedycji 
napotykamy na pienwszą zmotoryzowaną kolum 
nę włoską. Wzruszeni, ściskamy oficerów i żoł 
nierzy. Jesteśmy zbawieni! To zrozumieć może 
tylko ten, który przez tych kilka dni żył w sta- 
ostat- 


byłaby 
Wokoło poselstwa przygotowali łu 


łej trwodze o jutro. Odsiecz nadeszła w 
nim momencie. Noc w wtorku na środę 
tragiczna. 
Ży wa 


pieżcy 200 karabinów maszynowych. no 


ga nie byłaby uszła. 


WK 


TEE ZW "HER WZEPYT PAN ZCTCZYE OZ PRI ZÓKZA TE PO DRE ZER OE ZZ O ORZEKA (BOK S SZK WROCE O OO EAT E ZZA WER A ZZO DEAREB OKY KA ÓDREEŃ| 
Groźny bandyta — modlił się i bił w piersi 
zanim zawisł na szubienicy w Starogardzie 


STAROGARD, 17. 6 W Starogardzie stra”, 
cono na dziedzińcu więzienia głośnego bandytę ; 
Jana Manikowskiego, zwanego upiorem z Przy- 
sierska. Manikowski, który epuścił mury żę! 
zienia świętokrzyskiego po kilkunastoletnim w; 
nim pobycie, usiłował zaraz popełnić nowe mor- 
derstwo rabunkowe, lecz spłoszony zastrzelił į 
ścigającego go posterunkow ago policji Zmudę w 
Pelplinie. Skazany w dwóch instancjach na 
śmierć Manikowski odwołał się do Sądu Najwyż- 
szego, lecz ten kasację oddalił, adwnadaw | 
wyrok śmierci, Wówczas obrońca podjął starania 
o ułaskawienie skazańca. Okazały się one da- 
reme. W piątek rano Minsterstwo Sprawiedli- 
wości powiadomiło teleęgraficznie prokuraturę 
sądu strogardzkiego o odrzuceniu prośby o łas- 
kę i wyznaczono termin egzekucji na sobotę ra- 
no. 


Niezwłocznie wiadomość tę zakomunikowa- 
no skazańcowi, który chociaż spodziewał się u 
łaskawienia, zachował całkowity spokój, Zaraz 


poprosił o księdza i dopuszczenie doń rodziny. 
Władze udzieliły mu widzenia ze siostrą, która 
przybyła z powiatu świeckiego. Mury więzien- 
ne kryją tajemnicę ostatniej rozmowy rodzeń- 
stwa, po której zatwardziały dotychczas Mani- 
kowski był niezmiernie skruszony. Żegnał siostrę 
szlochem i łzami, jak małe dziecko. Prosił o 
wybaczenie, że umrze taką śmiercią z ręki kata 
a mie swoją. Jeszcze więcej okazał się skruszo- 


inym, gdy pod wieczór opuszczał jego celę spo- 


wiednik ks. Sumiński, Po odejściu ks. Manikow- 
ski oddał się żarliwym modłom, w których 
przetrwał do wczesnego świtu, oglądanego przez 
kraty okienne poraz ostatni w swem życiu. 


Skazaniec został sam ze swoimi myślami. 
Nad ranem jednak, koło godziny 7-mej, dozor- 
cy więzienni zauważyli, że w celi skazańca dzie- 
je się coś niesamowitego. Jak się okazało Mani- 
kowski usiłował pozbawić się życia przez roz- 
cięcie sobie żył u rąk przy pomocy ostrego gu- 


udaremniia zamach samobójczy, zwiększając 
czujność nad skazańcem. Egzekucję wyznaczo- 
no dopiero na godzinę 9,30 bowiem jadący z War 
szawy kat Braun nie mógł być wcześniej na 
miejscu. 


Na godzinę przed egzekucją opatrzył Mani- 
kowskiego Ciałem Pańskiem spowiednik iks. Su- 


miński, który też towarzyszył mu w ostatniej, ; 4 
|lem upozorowania samobójstwa. 


chwili. Wiernym towanzyszem skazańca okazał 
się jago obrońca mec. Stankiewicz który również 


przybył na miejsce stracenia, gdzie zgromadzili 


się prok. Dietrich, sędziowie, aplikanci służba 
więzienna i lekarz więzienny dr. Schwalbe. Ma- 
nikowski w czasie swej ostatniej drogi płakał, 
modlit się i bił w piersi, prosząc Boga o przeba- 
czenie jego zbrodni Słaniał się, gdy mu odczyta- 
no wyrok. Na stopnie szubienicy musieli go po- 
moonicy kata prowadzić. Tam jeszcze raz uca- 
łował Manikowski krzyż podany mu przez ks. 
Sumińskiego zawisłszy na sznurze stracił przy- 
tomność już w pierwszych sekundach. Po 20 min. 
lekarz stwierdził zgon. wobec czego ciało ska- 
zańca włożono do trumny i wieczorem wywie- 
ziono na cmentarz. Egzekucja Manikowskiego 


KUCHARKA ZAMORDOWAŁA 
SŁUŻĄCĄ. 


POZNAŃ. Wielkie wrażenie w 
Krotoszynie wywołała zbrodnia. po- 
pełniona na służąc ej burmistrza El- 


żbiecie Jasińskiej, którą zamordowa- 
no uderzeniem tępego marzędzia i na- 
stępnie morderca zwłoki dzia ce- 


Jak przeprowadzone natychmiast 
dochodzenia wykazały, zbrodni tej 
dopuściła się 45-letnia kucharka Jó- 
zeła Grzybowska. Morderczynię are- 
sztowano i osadzono w więzieniu. Zło- 
żyła ona zeznania, malujące przebieg 
potwornego czynu. 


ROBOTNICY ŚLĄSCY NA FUN- 
DUSZ OBRONY NARODOWEJ. 
KATWICE. Załoga huty „PFalva* 
uchwaliła na zebraniu ofiarować cał- 
kowity, trzydniowy zarobek całej za- 
łogi na Fundusz Obrony Narodowej. 
co wyniesie w sumie 65.000 zł. i zosta- 
nie przeznaczone na zakup samolotów 


zika metalowego. Straż więzienna natychmiast nie wywołała w mieście żadnych uczuć litości. | dla Armji Polskiej. 


Str. 4 


Erzemówienie burmistrza A. Rolskego 


WYGŁOSZONE W „DNIU SPÓŁDZIELCZOŚCI* NA RYNKU w GOLUBIU 


Szanowni Rodacy! żłobi przepaści między partjami, dzielnicamą, ! 
3 s 2 s synami jednej ocz x j 
Za dawnych czasów, gdy mie było jeszcze nami jednej ojczyzny I 
z + 1,4 r p "a 
takich miast i dróg, ani środków obrony jak A skutki, naszego postępowania? H 


dzisiaj, stawiali ludzie na miajscach niezdoby Padły już strzały! Skrwawiły się ulice | 
tych olbrzymie warowne zamki, jak ten, na któ | miast polskich, zagłały je ciała winnych, — 
rego tle stoimv. Zarówno w dzień, jak w nocy| albo i nietylko winnych, jak to zwykle bywa gdy 
chodzili strażnicy po wałach, aby badać, czy nie-| przemawiać musi interes bevspieczeństwa Pań- | 
przyjaciel nie napadł znienacka, a co pewien | stwa. Ale mimo majestatu śmierci nie to jest 
czas nawoływali się hasłem „czuwaj!' Kiedy | ważne! Kurzem krwi bratniej nie wolno zasła 
wróg oblegał zamek, załoga urządzała wypady, | niać prawdy. Jeśli riędza pchnęła bezrobotnych “ 
aby go odeprzeć, a w czasie wielkiego niebez-| tło ofiary krwi, to przedewszystkiem grały tu 
pieczeństwa, gdy złowrogie armje zalewały ca-| pobudkę obce agentury, podjęto tu próbę ude 
ły krai, zapłonęły na wzgórzach wici, obwołu-|rzena w Państwo. To sprawdzenie jest ważne, ' 
jąc pospolite ruszanie. najważniejsze, — i wnioski z okrwawionych 
Dlaczego to taki obraz z dawnych czasów | faktów wnioski na które czeka cała partjo- 
przesuwam dziś przed oczyma waszymi? Bo|tyczna Polska — Polska pracy i Polska 
otóż i my postawieni zostaliśmy przez opatrz-|ceniąca niepodległość ponad wszelkie dobra. 
ność Bożą ra takim bastjonie historycznym, (A ich rdzeniem jest nakaz chwili, że obo- | 
i my bowiem jesteśmy takim obozem warowny, | ZOwi rebelji marksistowskiej szykującej się do 
taką redutą wysumiętą (ku nieprzyjaciełskim si | skoku na Polskę niepodległą przeciwstawić mu- 
łom, i my jestaśmy takim przylądkiem dumnym, | my żelazny front wszystkich patrjotów. 
o który bezustannie biją wściekłe fale bluzga 
jące pianą rdenawiści i zniszczenia. 


| 


W tym to naświetleniu — dzsiejszy Wasz 
Zjazd nabiera dop'ero szczególniejszego znacze” 
nia Bo oto stawiliście się dziś jakoby na apel 
obecnego strażnika naszego aby ufermować pos- 
polite ruszenie i odeprzeć biedę od murów na- 
szych i sprawić, aby Polska była nietylko matką 
przytulającą swe dzieci, ale mogącą nakarmić 
— stawiliście się, aby przeciwstawić wrogowi 
nietylko żelazo i beton, nietylko baterje lądowe 
czy morskie, ale przedewszystkiem fortyfikacje 
ducha narodowego zakutego w ofarny czyn. 

Do tego czynu wzywa was na tem gruncie 
historycznym każdy kamień, każdy krzyż przy- 
womcie tli się już złowieszcza wojenna wić, — drożny, każda cegla tego zamczyska, które wabi sy 
na zachód i wschód od granic naszych pro” | tu PCH straszną historję, Bata dwóm sa hasła 
mieniują wielkie energje wyładowujące się w | słupów granicznych, które do Kesey „do pew, 
poważnych czynach przygotowawczych, a wśród | eszcze wołały „Zapomnij „ dzisiaj SA) OOP 
nas skrzyknęły się mocarstwa podziemne, zdą- „pamiętaj ży t. zn. pracu, £. jeszcze raz pracuj, 
żają i okrążają front jaczejki ociekające od aby zasypać te granicę, którą chciano stworzyć 
błota trzęsawisk nad Bugiem a niosące ze sobą |przepaść między nami. 
zgniłą gorączkę od wschodu! — Dowódcy ich To też w imieniu obywatelstwa tutejszego, 
nie ogłosili wszak otwartej wojny na afiszach, |grodu w imieniu tych licznych rzesz bezrobot- 
jak się to zwykle dzieje przed mobilizacją, |nych życzę wysiłkom waszym w walce o wspól- 
nie zapowiedzieli jej przez gazety, czy radjo, ale | ne dobro, w walce z wyzyskiem, w walce z 
oddziały ich idą w granice Polski, cicho ii skrycie | władztw2m kapitału jak najlepszego powodzenia 
idą na wszystkich frontach, ze wszystkich stron, | wierząc, że dla nas spółdzielczość jes. jeszcze 
posuwają się z roku na rok, z dnia na dzień, z |czemś więcej bo jest także szkołą obrony naro- 
nocy na noc i zdobywają na naszej odwiecznej | dowej, siłą która skutecznie przeciwstawić się 
ziemi serc polskich twierdze, jeden front za dru- |może awangardzie najeźdzcy. 
giem. Witając Was w naszych progach, wyciosa- 

Nie usłuchaliśmy pnzestróg strażnika nasze- |nych z tych samych prastarych dębów, które 
go znicza narodowego, którego oczy zpod krza- | niegdyś szumiały żołnierzom, Chrobrych i Jugieł- 
czastych brwi patrzyły nie tylko w dzień dzi-jłów, a które stanowią twierdzę nieprzebytą dla 
siejszy i najbliższe jutro, ale jakby w proroczych |każdego, kto ztuchwałą stopą najeźdzcy wsiło” 
widzeniach sięgały hem, aż w najdalszą przy-|wałby je przekroczyć, dziś jednak nisko chylą 
szłość! Nie chcieliśmy zrozumieć, że potencjał |się na przyjęcie wasze i dostojnych przedstawi- 
wojenny zależny jest od potencjału gospodarcze- | cieli majestatu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
go i społecznego i że należy wyjść na ścierniska | wznoszę okrzyk: 

i odłogi, na ugory ojczystej kultury, i głęboko | Nasza Najjaśniejsza Rzeczpospolita, jej Wio- 
przeorać zdziczałą, chwastami porosłą ziemię zana 
darz Prezydent Ign. Mościcki i Wódz Naczelny 


i rzucać w nią zdrowe ziarna wiary i nadziej, a 
szczególnie ofiarnej miłości, gdyż miłość, to ra- Generał Rydz-Śmigły niech żyją! 


dość, to pokój w kraju, to poświęcenie s'ebia dla SZCZ 
inmych. Apel ten nietylko że przebrzmiał bez DE, 
echa, ale nawet w mury masze wprowadziliśmy 
konia trojańskiego w postaci niezgody, która 


śrają do boju surmy zbrojne, — przeciwnie 
zbieramy owoce pokoju i niejako obowiązkowi 
murarze na rusztowaniu wznosimy z dnia na 
dzień nasz potężny gmach Polski. 

A jednak pokój ten jest tylko poworny, za- 
czynamy się dusić tą ciszą; — chodzimy smutni, 
rozczarowan| patrzymy z trwogą w przyszłość 


Dlaczego? Skądże tem smutek, ta trwoga nasza? 


Otóż gdzieś zdala dochodzą nas już pomru- 
ki zbliżającej się burzy, gdzieś tam na hory- 


Wprawdzie nie mamy dziś wojny, — z 


Przemówienie p. Starosty Kallksteina poda- 


my w następnym numerze. 


„GŁÓS WĄBRZESK I* 


Nr. 71 


Fragment z malowniczej procesji Bożego Ciała w Łowiczu. 


Lot do stratosfery LWÓW. Balon „Toruń“ wylądował 


w odległości półtora km. na półnoe od 
Kulikowa na polu, zasianem przenicą. 

W bę PM ry ay: prz 
W aE A. Dnia >> X ew | Lądowanie cdbyło się pomyślnie. Za- 
nach rannych wystartowa! z 'oiniska łóga balonu: kpt. Burzyński i prot 
w Legjonowie na balonie „Toruń“ kpt. Jodko-Narkiewicz czują się dobrze 
Z. Burzyński i dr Jodko-Narkiewicz Balon osiągnął wysokość około 10000 


do drugiego lotu naukowego, mające- > EPK: 
azer adj e im. Po wypuszczeniu wodoru, załoga 
go na celu badania jonizacji atmosfe- ? 


ry, spowodowanej promieniami kos- 

micznemi. Prof. Jodko-Narkiewicz za-! | 

brał ze sobą wszystkie aparaty nau-| ** 

kowe i przyrządy techniczne, któremi | siema ÓW 

posiłkował się przy poprzednim locie. | 

O godz. S-mej „Toruń“ w pomyślnych W NIEDZIELĘ 28 IV CAŁA POLSKA 

warunkach atmosferycznych poszy-. OBCHODZI UROCZYŚCIE 
S WIETO MORZA. 


(do Lwowa, skąd odjeżdża do Warsza- 


bował na południe. 


WAS SEO DROGI WÓDCE M ROZDZ AEO OOO RAZ DOTAD E SETA KRY ARCO PK TZÓOCZ TOO E E EO ZNAC ASK OCZ PROWZOS S E EE 


Oddaję go do dyspozycji 


HENRY BORDEAUX 
= ZABAWA =Œ 
W MORDERSTWO 


który waha się, czy pójść 
zawraca. Oświetlenie hall 


POWIEŚĆ 


PRZEKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO 7 UO) 
) zaczęła się, a już twarze 


kojną ciekawość, jakgdył 


— To bardzo oryginalne! Umarli też mogą 


| 
stawać do konkursu. Budzą się sami i mogą odga- salle'a, przygotowało odpi 
Najwcześniej przybyl 


dywać. Podoba mi się Ameryka w interpretacji 
ty złożone na tacy. 


pani. Wezmę więc udział w murder-party, gdyż 
chcę zdobyć złoty nóż. Pani Harrieti Rowsell rów- 
nież. Prawda, Harriett? 

— Oczywiście, ponieważ jest to żywa po-j'* > | S Mo; ay 
wieść. Ręczę, że przyprowadzony przed chwilą|F*Wwniez. *toja Corka tow 
chłop był celowo wmieszany do akcji i że hrabia |P?V 5 psd doj 
za wcześnie go przestraszył. Był to zręcznie wple- |™90J mąźć "rzec cQwrą za 
ciony epizod. 

Stara powieściopisarka wyjaśnia grę rozgo- ; i 

Stara p s I arka TPP ECH è Może pan Hilden zechce p 
rączkowanym głosem obojętnym małżonkom Gre- 
wory, którzy staraja się nie zdradzić zbytniej gor- . 
5 ry, którzy ZO g nie zdrad À y'miej 8 pan psuje akcentem am 
liwości w poszukiwaniu winnych, aby zaimpono- 

ać p > świetne towarzystwu albań- i: 
wac porem r scp: wietnemu towarzy allpa glos, proszę przeczytać. 
ską przenikliwością. 7 

Siary dramaturg popr 
— Niech państwo nie dadzą wyprowadzić się'do stołu oświetlonego lar 


dzone przeciągłem spojrzeniem Jerzego d'Aigues, 


żarówek. Jeszcze akcja fikcyjnego dramatu nie 


stą zbrodnię. Preludjum. odegrane na polanie Las- 


powróci. Może nawet powrócą obydwie. Gdzie jest 


gości. Teraz wszyscy się już znają. A, oto i on. Do- 
skonale, jakby powiedział fotograf: zaczynamy. 


— Mam panią zaprowadzić do mego pokoju. kie fale zbrodniczej zabawy jak dwumasztowiec 


ani. z portu przy sprzyjającym wietrze. jej uwaga 
I l przy sprzyjający J 


Miode kobiety oddalały się razem, odprowa-|spotyka się z wrażeniem, to też mówi dalej: 


— Pan Aisery nie przyjechał dzisiaj. Zapew- 

za niemi, rusza a potem |ne nie bez powodu. 

u lagodzi mleczne szkla | Ambasador i konsul włoski uśmiechnęli się, 
| 


jakgdyby wiedząc o przyczynie jego nieobecności. 


i 
gości wyrażają niespo-| 


A : Nasiępuje telegram od pana Aisery: Pomimo 
»y chodziło o rzeczywi- 0 ) Z 
„rozwodu błagam o przyjęcie mnie dzisiaj; przy- 


KASE rzekam zupelny spokój: grozi ci niebezpieczeń- 
ywiednio umysly. 3 
í lad że | k | stwo. 
i przeglądają dokumen- | f 

2 200 Potem drugi telegram, tym razem od pana 


d'Aubrć: Jestem całem sercem z panią w dzień 


__ Czy iesteśmy w ko: lecie? — "ta Fihe ; ; dE 
poz, Czy ikrę, w kept ie pyta Ga odzyskania swobody, zrobię wszystko, co w majej 
de Foix. A Aisery oczekuje nas w Satonie: | mocy, aby zobaczyć panią jeszcze dziś wieczorem. 
pan d'Aubrć zniknął za kulisami. Panna Villevert 


`. — To najważniejsze — mówi tonem wyroczni 
dramaturg, który orjentuje się najlepiej, bo sam 
układał scenarjusz. — Są jednak jeszcze inne do- 
kumenty, listy miłosne, a nawet jeden anonim. 


arzyszy jej, lecz zaraz 


poznawał ze sobą reszię 


— Proszę czytać, niech pan przeczyta, 


rzeczytać nam albo opo- Listy są dobrze zredagowane i utrzymane 


wiedzieć treść tych papierów. Albo lepiej. nie.|w stylu. W jednych pani Aisery nie może się zde- 


erykańskim dźwięczną |cydować na rozwód, na który już się zgodził, 


mowę francuską. Panie Bussy, pan ma taki piękny |; błaga żonę, aby powróciła, ofiarowując jej życie 


(jeszcze świetniejsze i bardziej światowe, jeszcze 
awia monokl i zbliża się| więcej dostosowane do jej upodobań. W innych 
npa. Bierze najpierw z| pan d' Aubrć prosi swą ukochaną o przyśpieszenie 


w pole. Znam dobrze hrabinę. Znałam ją jeszcze jący niebieski papier, podobny do aktu sądowego | formalności: oczekuje z niecierpliwością chwili, 


jako młodą dziewczynę w Ameryce. Ma dopraw- |; faktycznie jest to kopja 


fikcyjnego wyroku roz-|kiedy będzie mógł z nią się ożenić. Ona od tyłu 


dy wybujałą fantazję. Wymyśliła na pewno ja-|wodowego między państwem Aisery z powodu| lat jest celem jego myśli i pragnień. Kochał ją je- 


kaś historję z włamaniem. Na pewno zobaczymy  gbopólnej winy małżonkó 
cienie w ogrodzie. 


w. szcze kiedy była młodą dziewczyną. Chciałby za 


— O — mówi łatwowierna pani de Maur. — wszelką cenę zapomnieć w jej ramionach o dzie- 


Izabella, która musiała się już opanować, |Nie wiedziałam, że się rozwiedli. A jeszcze przed lących ich od siebie latach. 


zwraca się najnaturalniejszym tonem do panny, chwilą pytałam panią Ais 
Villevert: k | 
m à 


Pod pełnemi żaglami 


ery o męża! — To wzruszające! — oświadcza pani Har- 
wypływa na zdradziec- |riett Rowsell. 


|jwraz z balonem udała się pociągiem . 


„GŁOS WĄ 


7T-MY CZERWCA W DĘBOWEJŁĄCE 
Na zdjęciu górnym widzimy szeregi organizacyj w oczekiwaniu na 
raport, na zdjęciu dolnem — plac przed klasztorem szczelnie zapel- 
niony w czasie uroczysiej Mszy św.polowej. 


POŻAR W ZAMKU KRÓLEWSKIM. 
KOPENHAGA. W środę zrana w 
zamku Bernstorffshoej w pobliżu Ko- 
penhagi wybuchł pożar. W zamku tym 
mieszka książe Axel, kuzyn króla. Po- 
żar zauważyli dwaj synowie króla 
księżniczka Małgorzata, jedna z sióstr 
zmarłej królowej Astrid. Zbudził ich 
dym. Wraz z matką zdołali oni ujść 
cało z zamku. Ks. Axel był nieobecny. 
Pożar zniszczył całe piętro zamku. W 
ciągu godziny straż ugasila pożar. 


ZGON GORKIJA. 

MOSKWA. Maksym Gorkij zmarł 
w Gorkach w okolicach Moskwy. Po- 
grzeb na koszt państwa odbędzie się 
20 czerwca o godz. 18-tej na Placu 
Czerwonym. Rada Komisarzy Ludo- 
wych miańowała specjalną komisję, 
hotia zajmie się organizacją pogrze- 

u. 


STARCIA Z POLICJĄ NA LITWIE. 


PARYŻ. Agencja HĦavasa donosi z 
Kowna: Dzisiaj w południe robotnicy 
zorganizowali manifestację, protestu- 
jąc przeciwko postępowaniu policji 
podczas pogrzebu robotnika, który 
popełnił samobójstwo, zabiwszy u- 
przednio pracodawcę. Podczas wczo- 
rajszego pogrzebu doszło do poważ- 
nych starć z policją. Jedna osoba zo- 
stała zabita, 10 ciężko rannych. Poli- 
cja-dzisiaj w południe była zmuszona 
kilkakrotnie do szarżowania i do uży- 
cia broni. Dotychczas niewiadomo 
czy są zabici i ranni. Ruch w środku 
miasta został wstrzymany. 


ATAK TŁUMU NA WIĘZIENIA. 

NOWY JORK. W ET a Campo w 
stanie Texas tłum złożony z 300 osób, 
uzbrojonych w strzelby i karabiny, 
zaatakował rwięzienie, domagając się 
wydania 8 murzynów, których chciał 
zlinczować. Dyrektor więzienia, prze- 
widując' wypadki, przewiózł więź- 
niów do więzienia w Bay City. Tłum, 
który się o tem dowiedział udał się do 
tej miejscowości i zniszczył całkowite 
urządzenie wewnętrzne więzienia. 
Murzynów uratowano, wysyłając ich 
z miasta pod eskortą policji. 


PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI ŚWIA- 
DECTWA II STOPNIA P. W. 
Okręgowy Urząd WF. i PW. w To- 

runiu przypomina przedpoborowym, 

byłym junakom PW., posiadającym 


„Świadectwa z ukończenia II stopnia 
PW.“ (uprawniające do ulgi wojsk.) 
— wystawione w roku 1934 lub wcze- 
śniej o konieczności przedłużenia tych 


|świadectw. W tym celu w czasie do 50 
czerwca br. należy zgłosić się u naj- 
bliższego Komendanta Powiatowego 
F; W: Iniel 

Należy pamiętać, że świadectwa II. 
stopnia PW. ważne są tylko 2 lata od 
daty wystawienia. 


KRONIK 


Słońce 
wschódł zachód 


Św, Katolic. 


20 | Czerwiec] S. Sylwerjusza| 3,16 | 19,54 
21 z N. | 3poZiel.Św.| 3,16 | 19,55 
22 Rt P. Paulina 3,16 | 19,55 

Poz. 4 ę" jt oz 5 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 

W niedzielę, dnia 21, 6. 1936 r. po nieszpo- 
rach odbędzie się zebranie III Zakonu; po sumie 
schadzka Młodzieńców Różańcowych. 

W niedzie przyszłą tj. 28. 6. uroczyste przy- 
jęcie do Komunji św. dzieci z miasta i z wiosek 
(z wyjątkiem Stanisławek i Wroria). 

Porządek nabożeństw w związku z tą uro- 
czystością ulegnie następującej zm anie: 

Pierwsza msza św. o godz, 6-tej — 

Druga msza św. o godz. 7-mej. — 

Trzecia msza św. o godz. 8,15 przyjęcie 
dziewcząt. 
| Czwarta msza św, o godz. 9,30 przyjęcie 
chłopców. 

O godz. 11-tej msza św. z okazji święta mo- 
rza. 

Ponieważ przeszło 240 dzieci będzie przy- 
jęych do Komunii św. wszystkie miejsca nawy 
środkowej i bocznych są zarezerwowane dla 
rodziców i krewnych. Dzieci wstęp na mszę św, 
|o godz. 8,15 i 9,30 wzbromiony. Meza św. o godz. 
11 wprowadziłem dla tych, którzy rano do koś- 
cioła przyjść nie mogą. W czasie przyjęcia o po- 
rządek dbają znów Powstańcy i Wojacy, 

Po południu, po nieszorach zebranie Matek, 
w piątek przed tym o godz. 4 zebranie zarządo- 
we. 

W poniedziałek przyszły 29. 6. uroczystość 
Piotra i Pawła. W tym dniu odbędzie się kolekta 
na Ojca św.. 


Nabożeństwa jak zwykle w niedzielę i świę' 
jta. 

Porieważ zachodzą w ostatnim czasie wy- 
padki, że braciszkowie różnych zakonów kwe- 


stują i sprzedawają czasopisma bez zgody u- 
rzędu parafjalnego, zwracamy Parafjanom uwa- 
ge, że przed udzieleniem dobrowolnej ofiary 
trzeba żądać przedłożenia pozwolenia biura pa- 
rafjalnego z pieczęcią urzędową. Nikomu bo- 
wiem nie wolno ikwestować bez aprobaty miej- 
scowego proboszcza. Biuro parafjalne wyjaśnia, 
że wobec wielkiego kryzysu pozwolenia na 
kweste będą udzielane jedynie w wypadkach 
|wyjąticowych. 


BRZESKI" 


21. CZERWCA. 

Wąbrzeźno: 

godz: 6,30 msza 
chowski, 

godz: 7,30 msza św. i kazanie ks. Zaremba; 

godz: 8,30 msza św. szkolna ks. Wiłamowski; 

godz: 9,30 msza św. i kazanie ks, Brejski; 

godz: 10,45 suma i kazanie ks. Brejski. 

O godzinie 3-ciej nieszpory z wystawieniem; 
po tem zebranie III Zakonu; ks. Grzechowski. 


św, tkazanie ks, Grze- 


| 
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W NIEDZIELĘ 


|Stanisławki: 
| godz: 10,00 uroczyste przyjęcie dzieci do 
Komunji św. ks, Zaremba. 


PODZIĘKOWANIE. 

Na dożywianie biednych dzieci miasta Wą- 
brzeźna ofiarował Młyn Parowy Wąbrzeźno 
1 ctr; mąki żytniej na miesiąc czerwiec. 

Szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać". 

Za Komitet: 
(—) Helena Sigurska (2) Jan Nałęcz 
skarbniczka prezes 


ZMIANA W EGZAMINACH WSTĘPNYCH 
W PAŃSTWOWEM GIMNAZJUM W. WĄ- 
BRZEŹNIE. 

Dowiadujemy się, że egzaminy wstępne do 
kl. I gimn. w Wąbrzeźnie odbędą się w d. 21 i 
22 czenwca tylko w zakresie wypracowań pi- 
semnych. Egzamin zaś ustny odbędzie się dla 
zamiejscowych w d. 24 czerwca, a dla miejsco- 
wych w-dniu 25 czerwca br. 


ZAMKNIĘCIE BIBLJOTEKI T. C. L. 
Kierownictwo bibljoteki TCL. zawiadamia 
bibljot əki 


uprasza się o 


swoich czytelników o` zamknięciu 
podczas wakacji. Wobec 
zwrot wypożyczonych książek najpóźniej do nie- 
dzieli dnia 21 czerwca br. 


tego 


OFIARY NA F. O. N. 
Do szlachetnego wyścigu ofiarności na 
„Fundusz Obrony Narodowej" stanęli również 


urzędnicy Kasy i Urzędu Skarbowego w 


Wąbrzeźnie. 

Opodatkowali się bowiem na rzecz dozbro- 
jenia naszej armji: Urzędnicy pobierający do 200 
złotych miesięcznie — *4 proc. miesięcznie, a ci 
którzy pobierają ponad 200 zł. 1 proc. miesię- 
cznie. 

Kto następny? 


Z JARMARKU. 
Środowy jarmark był stosurkowo słaby. 
Kupcy ra niego narzekają — gdyż klijenci nie 
dopisali, 

Na jarmark zbiegło się jednakże sporo o- 
szustów, którzy w tak 
wyciągrięli niejednemu gospodarzowi sporo pie- 
niędzy. 

Jak nam wiadomo, w „koniczynkę* przegrał 
pewien rządca 60,— zł., pewna kobiecinka — 
55— zł, które osiągnęła ze sprzedaży krowy, 
pewnemu zaś gospodarzowi — memcowi — 
zdołał wyciągnąć przeszło 100 zł. Kilku „ko- 
niczynkarzy”* przytrzymała policia i odstawiła | 


zwaną „koniczynkę'” 


ich do: sądu. 
Na posterunku PP. zgłoszono jedną kradzież; 
15,— złotych. 


5 LIPCA — WĄBRZEŹNO OTRZYMA NOWE- 
GO KRÓLA KURKOWEGO. 

IKurkowe Bractwo Strzeleckie urządza w 
naedzielę, dnia 5 lipca br. swe tradycyjne strze- 
lanie o godność „„Króła Kurkowego”, połączone 
z koncertem ogrodowym. Dla gości urządza cię 
specjalną małokalibrową tarcz 
magrody. Przygrywać będzie 
wojskowa 18 pułku ułamów. 

Na powyższą imprezę zaprasza zarząd Szan. 
Obywatelstwo miasta i okolicy. 


o drogocenne 


znana orkiestra 


WYCIECZKA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 

Dnia 17 czerwca br. odbyła się wycieczka 
klas wyższych szkoły żeńskiej w Wąbrzeźnie do, 
lasu Czystooħtebdkiego: Wycieczka ta była zor- | 
ganizowana na podstawie : programu  ówiczeń 


Bezpłatny pobyt na półkolonjach 
dla dzieci ubezpieczonych 


Ubezpieczałnia Społeczna w Toruniu wya- 
sygnowała pewne sumy celem umieszczen a 15 
chłopeów 


i 15 dziewcząt na półkolonjach let 
nich w Wąbrzeźnie 

Prawo do bezpłatnego korzystania z półko- 
lonji (od 1 łipca do 31 lipca.) mają dzieci 
ków ubezpieczonych w Ubezpieczalui Społecz 


człon 


nej w mieście Wąbrzeźnie. 


Zgłoszenia dzieci w wieku szkolnym (od 6 
lat) przyjmuje  Ubezpieczalnia 
w Wąbrzeźnie od godz. 12 
23 czerwca włącznie. 


ciełesnych. W programie wycieczki były gry i 
gotowanie. Trzeba było widzieć, jak dziewczęta 
uwijały się koło pięciu kuchan polowych i jak 
grupami gotowały obiad dla swej klasy. „Mamu 
sine córki”, które w domu są często niedopu 


Społeczna 
13 codziennie do 


szczane do pomocy w kuchni i uchodzą za nic 
nieumiejące dziedziny kulinarnej, tak się krzą 
tały, że wszystkie klasy zostały nakarm'one 
obiadem nawet nie przypalonym i nie spóźnio 
nym. Każda z klas jadła inny obiad i każdej 
klasy obiad był najsmaczniejszy. Dzizwczęta 

ikucharki przejęte były ważnością zadania, gdyż 
odpowiedzialność za puste żołądki 140 dziew 
cząt spoczęła wyłącznie ma kucharkach. Wycie- 
czka wykazała dużą sprawność i wyrobienie u 
czenic. Cały dzień spędzony w lesie dał dużo 
radości, a wykonanie opracowanego planu pra 
cy w tym dniu wzmogła poczucie wartości ucze 
nic i zadowolenie, czego dowodem była droga 
powrotna o godz. 18-tej. Nie okazały uczenice 
zmęczenia, szły ze śpiewem i humorem niosąc 
garnki, wiadra i inne dowody swej pracy i za 


bawy. 


ZAWODY PŁYWACKIE. 


W dniu 29 czerwca br. odbędą się zawody 
pływackie na pływalni Jeziora Zamkowego w 
nasępujących konkurencjach: 

Panie: Pływanie 50 m. stylem dowolnym. 

Panowie: Pływanie 100 m. żabką na pier: 
siach. Pływanie 200 m, stylem dowolnym. 

Termin zgłoszenia zawodników do kance- 
larji Pow. Komendy P. W. przedłużony został 
do dnia 27 czerwca br. 

Celem przeprowadzenia badania lekarskie- 
go zbiórka zawodników odbędzie się dnia 29 
czerwca o godz. 13-tej obok łazienek pływalni. 

Początek zawodów o godz. 14-tej. 


WAŻNE DLA PP. RZEMIEŚLNIKÓW 

lzba Rzemiślnicza w Grudziądzu podaje do 
wiadomości, że celem ułatwienia rzemieśln kom 
wywozu swych wyrobów do W. M. Gdańska, 
upoważniona została przez Polskie Tow. Han 
dlu Kompensacyjnego w Warszawie do przyjmo- 
wania zgłoszeń wywozowych i wydania zaświad- 
czeń walutowych. Wszelkie informacje w powyż- 
szej sprawie udziela Izba Rzemieślnicza odwrot- 


| nie. 


MŁOKOS I LECIWA PANNA. 
Oto jedna z dość historyj: 
On, pełen „temperamentu”* znany ze swych 


licznych 


występów miłosnych i młodego wieku 
bo łat 21, Jan Szynkiewicz z Wąbrzeźna 
zakochał się, (niewiadomo poraz który) 


w leciwej pantie służącej, Hyldzie mającej swe 
obowiązki u p. Holwega w Wąbrzeźnie. P. Hol- 
weś, ponieważ p. Hida pracowała u nich kilka 
lat miało do niej całkowite zaufanie. Ale służą- 
ca była tak długo uczciwą, aż na horyzoncie 
życia pojawił się on, Jan Szynkiewicz 
niecną intrygą doprowadził do tego, że panna 
Hilda poczęła okradać swoich chlebodawców. 
Ostatnio skradła 500 zł. gotówki i różne inme 
rzeczy. Kradzione rzeczy oddawała ewemu „na- 
rzeczonmemu'' Szynikiewiczowi. Ostatnich jednak 
500 zł. nie zdążyła dać mu, ałbowiem policja 
znałazła je zaszyte w jej płaszczu. Rezultat. — 


Swoją 


>tr. © „GŁOS WĄ 


sprawa karna przeciw pannie Hildzie i Janowi, darskie wraz ze sprzętem rolniczym, zboże i u 


Sz rządzenia domowe łącznej wartości około 4000 
Dodać trzeba, że nie jest to odosobniony |zł, Pożar powstał wskutek zapalenia się sadzy 
wypadek z Szynkiewiczem. Każda bowiem ko-|w kominie 
b e którą Szynkiewicz zawiązał znajomość 
szła na złą drogę. Każdej bowiem obiecywał Kowalewo 
enek. Kobiety! strzeżcie się przed takim oszu- 


WYCIECZKA — ŚWIĘTO PIEŚNI, 


ttem matrymonjalnym. (k) 


BRZESKI” 


Nr. 71 


karności wpojonej im przez ich wychowawców, | 18,25 Życie kulturalno artystyczne i naukowe na 
gdyż dziatwa pomijając zmęczenie, a biorąc pod| Pomorzu. 18,30 Koncert reklamowy. 19,30 Tań- 
uwagę rozbawienie się w lesie, wracała bardzo | ce różnych narodów. 20,00 W Zalesiu ks. Micha- 
spokojnie do domu, umiłając znów sobie drogę | ła Ogińskiego — audycja muzyczną. 20,30 So- 
| śpiewem. | bótki nad morzem — feljeton. 21,00 Duety i pio- 
Niemalo zdziwien a wywołał wśród dziatwy | senki. 21,30 Koncert. 22,00 Wiadomości sporto- 
|balkon p. dentysty Golusa, oświetlony lampio-| we z Pomorza. 22,15 Tańce i piosenki (płyty). 
| nami ognami bengalskiemi na powitanie | 
|ukochatrej dziatwy. Zdziwienie to może było| POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ- 
większe, bo tylko to jeden jedyny punkt w Ryn- | 3 ż 


| 
erR W niedzielę, dnia 11 czerwca br. staraniem | ku mówiący, jak witać dziatwę, która gromadziła | SKIE 
GORSZĄCE WIDOWISKO. grona nauczycielskiego Publicznej Szkoły Pow- się by wspólnie podziękować Bogu za tak pięk- | 4 o 
W ubiegłą środę po południu miesz- szechnej w Kowalewie wspólnie z Opieką Ro- |ną pogodę i tak pomyślną wycieczkę. | Poznań, dnia 16. VI. 1936 r. 
p ye a E oiia byl dzicielską urządzono wycieczkę dziatwy szkolnej | Po odśpiewaniu: Wszystkie nasze dz:enne| 
m 4 AL mia 5: ań e sys: z '|nad jezioro Okoniu, gdzie również odbyło się |sprawy, zmęczona dziatwa rozeszła się do swych Płacono za 100 kg. żywej wagi. 
'wiadkama gorszącego widow.s«a. lo przecho- | Święto Pieśni". Już od samego rana można by- | domów 
Sg PR ; z | r $ A Woly: 
¿cego w towarzystwie swej żony p. P. podesz- | ło zauważyć wyczekującą dziatwę na wozy, któ- Zaznaczyć należy, że sprzyjająca pogoda 
ła starsza kobieta p. S. i poczęła P, wyzywać|Te miały ją zawieść tam, gdzie rzadko bywa- zźromadziła w lesie cały szereg obywatelstwa, | Pełnomięsiste wytuczone nieoprzęgo- 
e s za DA o a? „|ją — do lasu i jeziora dość odległego od Kowa- |którzy swym groszem w wielkiej mierze przy-| we ... . . . i s 2: . s 62 66 
wygadywać, że P. jej młodą córkę bałamuci CA sok, Se 4 hai á 
i ARS Od stó Mne | lawa. czyn'li się do wzmocnienia kasy Opieki Rodzi-| Mięsiste tuczone młodsze do lat 3. 54—58 
Jedz zp > żonę. Od słów przyszło do czynów. Zorganizowanie wycieczki, jaką widziel śmy |cielskiej. Mięsiste tuczone starsze SA 46 - 56 
Jedno drugie biło: kobieta kamieniem — męż-|w niedzielę, wymaga naprawdę podziwu, gdy Kierownictwu, nauczycielstwu i Opiece Ro- | Miernie odżywione 42—44 
yzna pięścią. S. zresztą ma rację, Przecież p.|zważymy pracę i wysiłek, jaki należało włożyć | dzicielsk'ej należy się za trudy i tak mozolną 
P r tone R PREET E raia a „jej ze strony nauczycielstwa miejscowego i Opieki | prace pełne uznanie: Buchaje: 
ma żonę i dlatego nie godzi się bałamucić Rodzicielskiej Dzięki tej nieust jesz Į 
an E E E x Nawy F aa zicielskiej. zięki tej nieustraszonej pracy Wytuczone pełnomięeiet 50— 6 
pięc Kiedy pa km, uatetknja, Takie i odpowiedzialności zorganizowano srodki lo- C O Tesegds zad te A 58058 
owiem postępowanie nie przynosi zaszczytu. |(komocji dła przeszło 600 dzieci i ich rodziców. Nietuczone, dobrz CIWO PC s 
; a ` 2 odżywiane starsze 46—50 
Drogi polne bardzo piasczyste szczególnie utrud Kacihk rwdjow Miernie odżywiane 0 
GDY DZIECKO ZNAJDZIE PIENIĄDZE. — |niają dojazd do jeziora „Okonin”, naprzepełnio- pa. fait kolki moto | e R S Z 
idąca rankiem pod dworzec 12 l. córeczka ayoa. wozach prassa ej kns piaja SOBOTA. dnia 20 czerwca 1936 r. Krowy: 
Juljana Grabowskiego znalazła 3 zwinięte pa-ļcisnęio się na usta pytanie: „Czy się tylko co 6,00 Audycja poranna. 6.03 Nadzień dobry iesi s 
ES ; f- s. ZĘ stanie?" Niestety! Rozpromienione twarze dziat- | (płyty), 6,23 P. E dzisiaj, 6,28 Parę in- Wytuczone „pełnomięsiste ° 62—68 
pierki, Nie mówiła o tem nikomu. Przybywszy wy przy nadowiczaj pięknej pogode i ORżY > y). hy c na pana 1255 f Tuczone mięsiste AN A CE 54- 60 
r Śgj ea PZ y przy adzwyczaj DiĘknEj g ame i . ormacyj. 12, Koncert ze Lwowa. 12,55 ,„LTus- | Niet : zę 
do szkoły rozdała swoim koleżankom dwa pa- | dźwiękach orkiestry Związku Strzeleckiego Od- | kawki” (pog, roln.) 14,30 Koncert muzyki lekkiej. ete ea odżywiane .. > 2 
pierki, resztę zatrzymała dla siebie, W domu | dział w Wąbrzeźnie wyruszyły o godz. 10-ej z |15,30 Wiadomości gospodarcze z Warszawy. — A - ; 3 
pokazała go matce, która stwierdziła iż było to | boiska sportow ago, by jak ma prędzej znaleźć s.ę |15,45 „Żegnamy stary szkolny rok“. (wesoła au- Jałowice: 
20 zł. Matka, dowiedziawszy się skąd pieniądze | ¥ celu swej wycieczki, Drogę, którą dzieci prze- | dycja dla dzieci). 16,45 „Światła i cienie Gdyni" | Tuczone mięsiste .... .. » .  54—58 
pochodzą zaniosła je na poster. opowiadając „ | były: napełniały swojemi dźwięcznemi głosikami, |(rog) 17,00 Zmodernizowany Straus (radjopor- | Nietuczone dobrze odżywiane 46—50 
: ER z OWA jaw poszczególnych „miejscowościach ludność taż z płyt). 17,30 Utwory fortepianowe. 17,50| Miernie odżywiane to 42—44 
wszystkiem. W toku dochodzeń ustalono, że mogła już zauważyć, jak młodzi obywatelę „uko- | Schronisko na Ostrowiu Lednickim — reportaż. 
jedna dziewczynka dostała 100 zł. druga 20 zł. chali tę polską pieśń. .  „ |18,00 Nasz program. 18,10 Pieśni polskie (płyty) j Cielęta: 
Po przybyciu policjanta do rodziców wyżej wy-| Wjazd wywołał cały szereg długo niemil-| 18,25 Wiadomości społeczne. 18,30 Koncert re- Naj dnie; iel ST" 
1 : : ; . _| knących okrzyków radości i powitania. Przyjazd | kl 'v. 19,00 Polska kapela ludowa. 19,45 Mu-|''3)Przędniejsze cielętła wytuczone 10—78 
mienionych dziewczynek, jedna matka odpowie” s h : ROWE AE 0 z zy c ACAR b dżywi j 
(AA PYRZYCE | GSE NET dziatwy niemało zrobił kłopotu wychowawcom | zyka lekka (płyty). 20.10 Audycja dla Polaków rze oczywiane em 60—68 
działa, iż poczyniła zakupy, a druga, żona szew- | klas, którzy z wielkim wysiłkiem musieli trzy- | zagranicą „Wianki na Wiśle”. 20,45 „Hałka* — ine Sees . 50—58 
ca podała iż otrzymawszy papierek (100 zł.) epa- |mać swoje klasy, by zaprowadzić je na OZNĄCZO" | opera w 4 aktach. (Transmisja z Włoch). 22,00 iermie ywiane 40 — 48 
liła, bo nie wiedziała (?) co to jest! Na rodzi- |ne U AW Te tk | Wiadomości sportowe z Pomorza. 23,30 Jazz | Świnie: 
aa A Z WE ; ie, ótkim wypoczynku i posiłku | melodyjny. 
ców wyżej wymienionych dwóch ostatnich SRO EOS, : Rozk ymy SE 
owal AETI y ES eg e bardzo smacznym rozpoczęły się popisy śpiewa-| NIEDZIELA, dnia 21 czerwca 1936 roku. Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. ży- 
cziewczynex sporzączono coniesienie Kartę za | czę poszczególnych klas. Od pierwszej aż do | KŻ ; 3 z wej wagi -s-s «. s + « « + « + o o 106—108 
przywłaszczenie sobie znalezionych rzeczy. (k) siódmej klasy, wszystkie dzieci wykonały sat 8,00 Pieśń. 8,03 Audycja dla wsi. 8,55 Pro- Pełnomięciste od 100 do 120 kg. ży 
|szereg pieśni i inscenizacyj, które wzbudziły u| $ram na dzisiaj. 9,00 Nabożeństwo z aT we WAL a + « 17 1 2 OLOT 
g WIAT | niejednych podzw. Również trzygłosowy chór Weoctawaiio. 11,10 Muzyka polska. (płyty) — Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej 
szkolny odśpiewał z wielkiem zrozumieniem | 11,45 Przegląd teatralny 12,03 Poranek muzycz-| wagi .. 422214. . . . 82—90 
ZABAWA SZKOLNA NAD JEZIOREM śpiewaczem swoje pieśni, rokując temsamem | TY- 14,30 Audycja dla wsi. 15,00 Koncert wrz Maciory i późne kastraty ATE 84—96 
WIECZNO przyzsłość chórów pozaszkolnych, Niemało pu- | mowy. 15,30 Skrzypce, śpiew 1 fortepian (płyty) 
$ : , es bliczności zgromadziły obok siebie marynarze, 16,30 ej: uroncjy króla Sam a Si jaca 
RYNSK. Komitet Rodzicielski wraz z gro- | krasnoludki, grzyby i trzepoczące się kokoszęta| misja z Kynku Kraxowskiego. 17,05 „oianokos 
nem tauczycielskim urządza w niedzielę, 21 | — inscenizacje wykonane przez kiłasy 1, 2 i 3-cią | wy pea EK pras sej repone 1e 3 Życie towarzystw 
e. ź Ao ; „ch śniewaków | cital skrzypcowy Zdzisława Roesnera. — 18, REZ ZE TYTY E AAA FOO SDE 
czerwca nad jeziorem Wieczno — wielką Dobrym „przykładem dla młodych śpiewaków 1 KOMA do za 4 AF ; 3 , 
zabawę dla dziatwy szkolnej. Spodziewać się był również chór „Moniuszko”, który pod batu- | KEREP = o MA Viene Sogni — Baczność Sokoli! Dziś 19 bm. ćwiczenia 
abay a dziatw - + "OBO tą swego dyrygenta p. nauczyciela Rauchuta | rozrywk. onkresiry 1 SONSLÓW Z WEDA. 2:70 |w hali gimnastycznej. Krótki czas dzieli nas od 
należy, że w zabawie wezmą udział nietylko ro- odśpiewał kilka pięknych utworów. Kwadrans poetycki. 21.00 Na wesołej lwowskiej ; i A $ 3 
dzice dziatwy szkolnej, lecz całe Obywatelstwo. fd "AE G eki t . 2.» „| fali. 21,30 Ziemia krakowska w tańcu i śpiewie. zlotu w Lubawie, dlatego nie może nikogo za- 
Ka molei era oda, kiego oai calego repertuaru pieśniar;| 2260 ranspiga ing moczu plkackiego s |braknać ma wiczeniach Naczelnik 
omite przy ową sze SI z ; | skiego r już 2 więc "i 
SPE. łe 56 OKO" T EŃ OORO CANA EE E Ka. -3 '| Kraków - Belgrad (z Krakowa). 22,30 Muzyka — UWAGA PIŁKARZE POGONI. — W piątek 
przygrywać będzie orkiestra, Wyjazd z Ryńska | zabawy, o których iw tym dniu nie zapomniała. taneczna PDA ST ŚR SYS J 
sj je ca 14.30 Jadną z największych atrakcyj dnia było nad- . | dnia 19 czerwca 56 r. o godzinie 3.1 _ wieczorem 
aja EP e k iż zwyczaj pomysłowa zabawa, a mianowicie: | PONIEDZIAŁEK, dnia 22 czerwca 1936 roku. PASE się aro" SeN dr Lipie 02 
PRZENIESIENIA. wspinanie się po drągu i wyścigi w worku, zor- 6.00 Kiedy ranne wstają zorze. 6,03 Wesoło ||, prezesa |. manna. powodu omówienia 
3; : SĘ FA Z : T, p PEL: ważnych spraw jak i wyjazdu na niedzielny mecz 
RYŃSK. Z nowym rokiem szkolnym opu- | $anizowane przez członka zarządu Opieki Rodzi | witamy (płyty). 6,25 Program na „dzisiaj. 6,28 EDO pda: AC io Kierownik 
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W okresie Od 1 lipca do 31 sierpnia br 


biura nasze są czynne jedynie 


od godz. 8-mej do godz. 14-tej 


mi obecnie na chodzie 


1 szt. 0,5 P.S. 1430 obr. Ą E 


Motory elektry 


okazyjnie do sprzedania 220 volt prądu 
stałego dobrze utrzymane z regulatora- 


ZAW a ma y 


Mieszkanie 


4 pokojowe z kuchnią 
3 wynajęcia od 1. VII. 
r. 


DWA TANIE TYGODNIE 


urządza skład galanterji i tow. krótkich 


W. Barylski 


W. Klimaszka 
Mestwina 
róg Piłsudskiego 


Balcerski, Chwiećko, Kużaj, 1. 06 , 520 „ Gdańsk | j Wosk pszezelny 
adwokaci 1 „ 1 „. 1000 „ specjainy M. Piłsudskiego 7. w każdej ilości kupuje 
1 „ 02 „ 350 „ „Linotype“ Leśniewicz — drogerja 
1, 55 „ 1430 , Mogo Se Od soboty 20 czerwca - do soboty 4 lipca Rynek 7 
n geo o... f2 mieszkania 


Wykwintne 
truskawki 


s 
wielkoowocowe 


poleca 
po cenach 
przystępnych 


Gospodarstwo Ogrodniczo - Nasienne 
Jerzego Samulczyka 


Wąbrzeźno, Polna 15 Wybud, 


| Mieszkanie Kuźnia 


| 2 pokojowe parter 
‘od 1. VII. wolne 
| Tobolski 


Zgubiono książeczkę 
wojskową wydaną przez 
P. K. U. Gniezno, którą 


unieważniam 


Kazimierz Ciechanowski 
Wąbrzeźno, wybudow. 


sztat kołodzi 
rzędzia kow 
sprzedania 


| Elewka 


UWAGA: Na zamówienie dostarczamy do 
domu świeże truskawki o każdej porze dnia 


dźwiękowe W filmie tym, sfilmowanym przez specjalną ekspedycję w 


SŁOŃCE 


Następny film: „Kochany Łobuz* 


wę 


obr. do 80 op. 
„Głos Wąbrzeski'* wabrzeźno 


do wydzierżawienia, war- 


S. Tykarski Dolna 9 


potrzebna 


maj. Pluskowęsy 
p. Kowalewo 


Dziś dnia 19 e godz. 8,15 — jutro dnia 20 o godz. 8,15 — 
iw niedzielę o godz. 5, 7 i 9-tej wielki egzotyczny film pt. 


„ZEW DZIKICH” 


(Tarzan Władca Królestwa Mu) 


afrykańskiej biorą udział dzikie zwierzęta jak : lwy, krokodyle i t.p. 


dwupokojowe do wyna- 
jęcia 


Żwirki i Wigury 2 
Ecka Jez Pk. er a 


sprzedaje się wszelkie artykuły po 

daleko zniżonych cenach, dopóki 
zapas starczy. 

Kupię 

używaną sieczkarkę 

maneż i wóz roboczy 


2 do 2'/, calowy 
Grabowski Łabędź 25. 


Przekonać można się bez przymusu kupna. 


Smole, pape, lepnik, 
karbolinenum, wapno, 
cement, trzcinę, gips, 
żelazo, blachy, 


okucia budowlane 
wegiel opałowy, 


ejski i na- 
alskie do 


3 pokoje 
z kuchnią front, słone- 


czne do wynajęcia 
od 1. VII. br. 


M. Piłsudskiego 7 


kowalski i drzewo, oraz 
wszelkie towary żelazne 


poleca po najniższych cenach 


Fa. A. Sikorski 


dawn. Eisenack 
Wąbrzeźno, Hallera 7. 


dżungli 


Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


